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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—- Roboty około kaplicy mieścić inającej statuę 

"Chrystusa P a n a  w kościele ks. -Karmelitów na 
K rakow skim  Przedm ieściu , stawianej po lgwej 
stronie- wielkiego ołtarza, obqk kaplicy ś'w. W in 
centego, p row adzone są dalej przez W go M ar
coniego budowniczego i prawdopobnie około no 
wego roku, kaplica ta  będzie mogła być już  go
dową. J e s t  ona przerabianą z ,aał wewnętrznych 
klasztoru. CĆ-. Cl)
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s iq  r i o T r t o n : .  L iców , 1  ■października. . F
Z Pow odu nabożeństwa odbytego w dni1f*ś-g0 

Michała, patrona prowincyi i .-pobożności ludu, 
który tłumami zebra ł się w kościele 0 0 .  B er
nardynów; korrespondent Czasu, tak pisze: S to 
sowne tu je s t  miejsce wspomnieć o nowych 
książkach dla ludp.

W szakże prawdziwa pobożposć,. źródło swe 
mając w pokorze ducha, z prawdziwej oświaty 
Wynika. Niektórzy literaci tutejsi zwrócili uwagę 
Swą w ostatnich czasach szczególniej na po trze
bę oświaty ludu, i w tym kierunku gorliwie jęli 
pracować. W a le ry  Łaziński pisze se.ryą powia
stek humorystycznych dla ludu, z k tórych parę  
ogłosił w Dzwonku. B runo  Bielow'ski wydaje 
Książkę do czytania, a Hipolit Witowski powziął 
myśl napisania w trzech tomach małej Ęncyklo- 
pedyi dla ludu, zawierającej popularnie wyłożone 
zasady wszystkich nauk, które dla rolnika w z a 
wodzie jego są najpotrzebniejsze. Tom  pierwszy 
książki tej, noszącej tytuł: Szkółka powszechna, 
wkrótce zostanie oddany pod prasśę. Część p ie r 
wsza, wstępna, mówi o celu i pożytku nauki, t u 
dzież o skutecznym sposobie jej pobierania. 
W  następnych częściach podaje autor naukę o 
ziemi i jej s tosunku do innych ć iał niebieskich,
0 minerałach, roślinach, zwierzętach; są to w 
najgłówniejszych zarysach popularnie skreślone 
zasady  geologii, gęómetryi, mineralogii, botaniki
1 zoologii. D z ia ł  ostatni zawiera naukę o czło
wieku tak  pod względem fizyologlcznym, jako 
też i moralnym. Tutaj wykłada autor obowią
zki człowieka względem bliźnich i Boga. Dia 
objaśnienia tekstu, mają być do niniejszego tomu 
dodane dwie tablice litografowane i kilka ksylo
grafii. W  następnych tomach zamierza autor

wyłożyć w sposób jpownie popularny, główne za
sady. sądownictwa, w e te rynary i; pszczelnictwa
?Kfe[.dj(o-i na i o la ,008 C do i i?s dm

rt~rrr rui. i I o y :

D rugi zeszyt Tygodnika  IHustrowanego wy
dany, w dniu ońegdajszem zawiera w sobie- P o 
mnik Jgnacego  Komorowskiego;* z drzeworytu 
podług rysunku Gersona. Ż yw ot i p rzygody  J W  
P a n a  Jó ze fą  Gabryela Godzkiegó, wojewodzica 
.podlaskiego; ciąg dalszy. W ystaw a rolnicza w Ło>- 
wiczu, a w niej ryciny kifelioh i szpicruta, rysunku 
.Polkowskiego;, W yścigi bryczkowe rysunku Pił- 
łątego, konkurs oraczy, rysunku J .  T. Piwarskie- 
go, rozdanie nagród-, rysunku Dziarkowskiego. 
Dokoóczćnje życiorysu K onstan tego  SK idziń- 
skiego, sprawozdanie z postępu nauk przyrodzo
nych, przem ysłu  i wynalazków. K ron ika  zagrą-; 
niezna. Skępe z drzeworytem, rysunku  D z ia r-  
kowskiego. Zadanie szachowe-i-Tebus. Podobnie 
jak  zeszyt pierwszy tak też i ten drugi, zaleca’ 
sie troskliwą redakcyą' i rozmaitością. Ryciny
wszystkie w łasne i dobrze odrobione.•ft rrivdoq snsono'1 .iw dans rAiro.n er.so n i ssoss
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ZAGRANICZNE
ę i s d  u t o - i w o ą  « J  e J ó G l J f

i .c  aCł c s v t / »  i  u  i  * n  d 112 *i a  j  i d l u  i
O wypadkach w Maroko zawierają pisma a n 

gielskie wiadómołci z^-Gibfaltaru, dokąd  19 w rze
śnia przybyły dwa okręty żaglowe,” a nich 22 
anglików i 71 osób innych narodów, które  16 
wieczorem uciekły z Mażagan, dla tego że 
Kabylowie z Dukała  przypuścili szturm do tego 
miasta. J u ż  oni poprzednio zrobili napad na miasto 
nadmorskie Azamor, odległe na 8 mil. ang. od 
Mazagan i guberna to r  spiesznie ostrzegł mie
szkańców ostatniego miasta. J a k o ż  w chwili k ie 
dy parostatek angielski Vulture zn ikał n a  widno
kręgu m orza przed M azagan, odpływając dó G i
braltaru  Kabylqwje rzucili się na miasto, i Ze 
strony lądu  mieszkańcy mieli 7 armat, a wsparci 
przez europejczyków bronili się do wieczora, ale 
niestety nie było już prochu w ręku broniących' 
się, a wiadomość o tern pogrążyła wszystkich w

najokropniejszy przestrach. D la  tego większość, 
europejczyków postanowiła zostawić cało swe 
mienię byle się dostać na okręt żaglowy, Kredę- 
rico. K onsu l angielski i czterech tam osiadłych 
tapą europejczyków pozostało, gotowi w ostatnim 
razie schronić się na leżące w porcie szonery, 
Clementine (angielski)’ i Am alia  (portógalski). K a 
bylowie, czyli Beduini mieli tylko $ 0  zabitych, 
tąk źle Maurowie strzelali z armat.

P o d  22 września, piszą z Tangeru  do G ibra l
taru, że według rapportu  hiszpańskiego paros ta t
ku, płynącego między Tangerpm. i. Ątazagąnem, 
Kabylowie nie ponowili napadu i że europejczy
cy uważają się za bezpiecznych. ,Spp(dziewąpo sję 

sułtan  m arokańsk i , który już  j ^ ę i j ^ .  jpiuć 
wdadpmóść o tym wypadku,^ ma,pą.dęsłać 1Q00 do 
2009 wojska, aby ukarać rabusiów z Dukali,

owodn.sooq ę t | . leimlo inlfiieo neT
,y ~ ~  aju oiu .Mob^L t»rsLiw minoid

Londyni, H października. Telegrąficzne ; depesze
z Marsylii donoszą o przybyciu okrętu Father z 
wiadomościami z Bombay do 12 z. m„ według 
których JNena b>ahib i Begum znajdują się. j e 
szcze w Kepaul. Indye środkowe są niespokojne. 
O ludności Jeypores  chodzi wieść, że nie, chce 
złożyć broni.

W  Bombay ceny towarów trzymały się dobrze, 
mniejsza ilość towarów wywiezionych. Z K alkutty  
donoszą że podatek od patentów ma być zamie
niony na podatek od dochodów, który przy  do
chodzie 25 funt. szt. rocznie pp ,7 papę od funta 
czynić będzie. U rzędnicy będą wolni od tego 
podatku. R ada nie zatwierdziła jeszcze tęj zmia
ny podatku i zażądała  opuszczenia ostatniego 
postanowienSrDuonen 1 njiloqeoqso9Si, Ąnz.)

Londyn, 4 października. K orrespondent P aryzk i  
do 'Morning P o tt, zajj&wnia, że A ustryą  domagała 
się ażeby do trak ta tu  pokoju koniecznie zam ie
szczono warunek przywrócenia książąt Toskanii, 
Modeny i Parm y, lecz cesarz Napoleon I I I  s ta
nowczo tego odmówił, i że przezimowanie wojsk 
francuzkich we W łoszech  jedynie  w tyra celu 
nastąpi, aby mogło zapobiedz interwencjo zbroj- 
nej« ffdyhy zkądkolwiek usiłowano przemocą ksią
żąt przywrócić. Jednakże  te zapewnienia jeszcze 
nie zupełnie zaspakajają troskliwości dziennika 
angielskiego, gdyż dołącza szczere przestrogi i 
upomnienia aby się W łosi  mieli na baczności.

^1 . Vl :.i : (P resL .fiffo l

PRAWOŚĆ I ZASZCZYTY.

(D alszy  ciąg P a t rz  Nr. Kr.  8 8 ) .  •

—- Gabryelu, mój synu! m dw'^ ^ on Jo se ,  mo
żesz ju tro  pojechać. Powiesz ojcu, żem ci dał 
moje własne konie i moich własnych ludzi! wi- 

. dzisz więc, że gorliwie i dokładnie wykonywam 
jego rozkazy. Czy dobrze tak  będzie?

G abryel przyświadczył mu skinieniem głowy.
Za chwilę widząc,^ że wszyscy przy tak ino- 

cnem wzruszeniu, me zważają na jego dostojną 
figurę, don Jo se  wyszedł z  psem i pachołkiem

v •" *»ria iBWBJado nvs vh-o
Ojciec Gabryela był w rzeczy saipej jęgo  d a 

wnym przyjacielem. Przyjaźń ta zasięgała pustot 
i hultajstw ich pierwszej młodości. Uciekając 
do Portugalii ,  jakeśm y o tem namienili, po śm ier
ci żopy zostawił u niego dziecię i małą kwotę, 
ha jak ą  go starczyło.

G dy  tych pieniędzy zabrakło, skąpiec opuścił 
syna swego przyjaciela, którego z miłosierdzia 
Wychowali biedni wieśniacy. Dwadzieścia i dwa 
Ut upłynęło  od tego czasu, a w zakamieniałem

I ąęrcu Józefa , zatarła  się pamięć przyjaciela z lat 
młodych, gdy  >y .tem otrzymał od niego list z 

I M adry tu . Przyjaciel ifie opisywał swoich przy- 
I . ^ a z i ł  się ,tylko, Że 'odznaczywszy się w 

służbie rzeczypospojitych amerykańskich,. ' p o 
wrócił ztamtąd z  tytułem generała  i kapitałem 
dosc znacznym. Spodziewał się, że i don Jo só  
miał staranie o wychowaniu jego. syna i prosi. źe4 
by mu go jak  nąjśpieszniej przysłano.

Widzieliśmy jak  gorliwię wykonał don Jość  to 
zlećenie, pomys'lal sobie że stosunki jeo-p z ge- 
net-ałem, dóbrze widzianym u  dworu, Inogą mu 
się przydać do pozyskania zaszczytów i urzędu,

T ak  miłe myśli zajmowały g q p rzez  drogę i 
nie postrzegł, że wszedł księżyc ten n ieprzy
jaciel wrzawy i blasku. W zras ta ł  on na póhodnem 
niebie i wszystkie przedmioty oświecał %<rod- 
nem i sińętnein światłem, j a k  wspomnienie’. 0

O tw orzyły  się drzwi domu Józefa - M arc i
na. G abryel wyszedł i z lekka zapukał do okna 
izdebki Anny. Oknojotworzyłp gję p 0 mćhn, łććz; 
wprzódy nim Gabryel mógł rozeznać postać uko 
chanej, jej łkania oznajmiły mu jej obecność.

— Nie płacz Anno, rzekł rozdzierasz mi duszę.
— Ja k ż e  nie mam płakać, kiedy ty  oddalasz 

się? odpowiedziała, ... . ml-ió-, '
Tif Byłbym  tąkże oddalił się, zostawszy żołnie

rzem. . . * BSlsninśąied : inw oi rn eTśśrw '
— Tak  jest, lecz byłbyś powrócił.
— Może myślisz Anno, że nie powrócę?

" T eg o  się obawiam.
— A  dla czego? Powiedz, dla czego?

—  Bo twój ojciec ńić pozwoli ci powrócić.
— Skądże to sobie Wyobrażasz?

po _ L Bo on jest wielkim panem. ’ " n
— G dyby tak było, czemu tiie chcę wierzyć, z o 

baczylibyśmy co by z tego wynikło.
' —  J u ż  się nie martwię, skoro przyrzekasz że 
powrócisz. ' 'A. '

■ os_u. Powrócę?1 tffl h lysoW i
VaL![’ -nmiJmwolso mywiasou lata

— J a k  dojdę do pełnołetności, jeżeli nie będzie 
można prędzej‘.osa inoł I!Ufl

A nna znowu płakać zaczęła i smutnie w strzą
snęła głową. .

P rżez  ten czas zapomnieśjś !/l*y
— Gży tak sądzisz? rzek ł Gabryel ponuro, a 

więc jeżeli nie wierzysz wytrwałość mojej miło
ści, czy zawierzysz mojemu kławu Anno?

— P rzy ś iąż  wfięc, że mńie nie zapomnisz.
—- Czy nie poprzestajesz na mojej obietnicy?
— Nie, chcę mieć Boga za rękojmię, aniołów 

za świadków'.
— A  więc przysięgam ci, rzekł Gabryel w z ru -  

śzdnym głosem, że tylko ciebie kochać będę, że 
nie będę miał innej żony; przysięgam na pierś 
która  nas oboje wykarmiła, na krew k tó rą  Jezu s  
wylał na nas. A  jeżeli nie dotrzymam przysięgi 
niechaj mój anioł stróż opuści mię na zawsze 
A  ja  czyliż mogę tobie zaufać Anno?



Tegoroczny połów śledzi szkockich, nie był 
bardzo pomyślny; w portach bowiem między Nort

humberland i Orkadanii 4,780 łodzi do połowu 
użyto, a wartości takowych łącznie z sieciami na 
400,000 f. szt. obliczają. Na tych łodziach znaj
dowało się 24,000 ludzi, którym wypłacano za
sług 296,000 f. sz.; wartość zaś_ połowu tylko 
-370,000 f. szt. wynosi. W przeszłym roku war
tość połowu czyniła 140,000 f.; szt. więcej niżeli 
w bieżącym, a jednak połów uważano za niższy 
niżeli średni. Ciężka z tego powodu zima za
graża biednym rybakom na wybrzeżach szkockich.

(SohL Ztg.)
Londyn , o października. Nowy' kanclerz skarbu 

dla Ińdyi, pan James Wilson jeszcze zostając 
przed odjazdem swoim do Kalkutty zwiedza 
okręgi rękodzielne, aby poznać życzenia, zdania 
i nadzieje fab ryk .. W  końcu swej podróży był. 
Sy Manchester i Bradford, gdzie fabrykanie o- 
świadczyli swe przekonanie, że Indye mogłyby 
zaspokoić potrzeby całej Europy co do bawełny, 
gdyby tylko pomnożono drogi komtnunikacyjne. 
Oprócz tego uznali, że wełna indyjska .byłaby 
doskonałą gdyby tylko zaprowadzono śffżyź ro- 
ezną. j

A  U  S T R Y A . l w t ń J w ó J !
Wiedeń, 5 października. Do gazety austrya- 

ckiej piszą z Wenecyi: Udało się władzy wpaśdź 
na ttóp rozgałęzionego komitetu dla w spar
cia w/ćhodztwa z Austryi. Kilka bowiem dni 
temu, sześciu młodzieży w Padwie chciało się 
udać do Romanii, i polecono ich pewnemu czło
wiekowi który przewoził podobnych wychodźców. 
Policya dowiedziała się o tern i znalazła sposo
bność schwytania tak zbiegów jak i owego ćżło- 
wieka, trudniącego się wyprawianiem młodzieży 
za granicę. Ten ostatni chciał się początkowo 
bronić; widząc jednak, że się tp na nic nie pfzy- 
da, usiłował zniszczyć paczkę papierów którą 
miał przy sobie. Ale i temu przeszkodzono, a 
policya dostała do rąk bardzo ważne papiery, 
które podały jej nić w tym labiryncie zaciągu o- 
chotników. W  papierach tych było drukowane 
wezwanie komitetu do mieszkańców krajów we
neckich, aby się starali wszelkiemi środkami o 
powiększenie liczby wychodźców. Następnie były 
tam adresa niektórych członków komitetu, tudzież 
kilka listów do różnych osób, m o g ą c y c h  posłu
żyć do dalszych odkryć. Wiele aresztowań skut
kiem tego poczyniono.

Osi D . Post robi następne, godne uwagi o fi
nansach austryackich: ,Z  olbrzymich walk, sta
czanych /  Rzeczpospolitą Francuzką i pierwszem 
cesarstwem, Austrya ostatecznie wyszła zwycięz- 
ko i powiększona territoryalnie; finansowo zała
twiła się z długami za pomocą patentów z 1811 
i 1816 r. Trzydzieści lat pokoju powinno było 
Wystarczyć do umorzenia reszty długów z Ęejć- 
P ° k i  pozostałych. Zamiast tego, rok° 1848 zastał 
nas bez kredytu, z długiem wynoszącym 1.-000 
milionów złr., płacących 5 od sta. Wprawdzie, 
dla zyskania owych 12 milionów złr. rocznie, od 
1820 do 1848 r. potrzeba było niejakich reform. 
Uporczywie trwając w starem i zastarzałem, wo- 
3̂ _ ^ i s^czJĆ finanse państwa, wysuszyć ich

główne źródła i dobry byt kraju. Od 1848 r., ' 
każdy to przyzna, rząd w ogóle a zarząd finan
sów po szczególe, starał się zaprowadzić jaki ta
ki ład w finansach, ale do tej pory bez żadnego 
skutku. Dochody państwa powiększyły się wpra
wdzie w sposób uważany kiedyś za niepodobny, 
ale wydatki wzrosły w po9tępie jeszcze teraźniej
szym, albowiem peryodycznie wracające od 1848 
r. wstrząśnienia polityczne, wymagały ofiar, któ
rym najwyższa sztuka finansisty wystarczyćby 
nie zdołała. Podatki też strasznie ciążą na wszy
stkich klassach ludności; .wzrosły one niesłycha
nie w ostatpich czasach, a dobry byt kraju nie 
wzmóął się wcale, owszem przeciwnie. Nie zna- 
my dzisiejszego stanu kassy państwa, nie mamy 
wyobrażenia, jaką summę wynosić będzie deficyt 
przy zamkpięciu rachunków na rok 1859. na jaką 
summę ocenią d,ęficyt przy projekcie budżetu na 
r. 1866; ale nie ulega wątpliwości, że pomimo ] 
wszystkich oszczędności ,w zarządzie, pomimo do
datku wojennego do podatków, pomimo rozmai
tych środków finansowych, zadekretowanych w 
maju, nietylko za rok 1859, ale i na rok 1860 
deficyt będzie wielki. Do tej pory jeszcze żadna 
z bieżących kwestyi politycznych nie została roz- 
strzygniętą, Austrya zaś zawikłaną jest we wszy
stkie; wszelkie usiłowania rozwiązania tych spraw 
beż Austryi, zmuszają brać za broń znowu, a to 
wywołuje nowe zamieszanie w jej finansach. Do 
tego wszystkiego dodać należy upadek kredytu 
papierów i zły ich kurs. Warunkiem rozwoju 
materyalnegó i finansowego, jest koniecznie przy
wrócenie wartości tych papierów; trudność ta 
największa dla ministeryum skarbu do zwalczenia. 
Rank musi być znowu wypłacalnym, a tymcza
sem ministeryum nie tylko potrzebuje zużywać 
wszystkie swe środki, ale jeszcze musi być zno
wu wypłacalnym, a tymczasem ministeryum nie
tylko potrzebuje zużywać wszystkie swe środki, 
ale jeszcze rnusi uciekać się do banku o pomoc, 
wesprzeć go zatem nie może.

Wiedeń 5 października. Poseł austryacki przy 
sejmie związku niemieckiego, baron Kiibeck, j e 
szcze tu czas niejaki zabawi. Podczas pobytu w 
Wiedniu miał już dwa razy posłuchanie u*cesa
rza i częste narady z ministrami, a szczególniej 
z prezesem rady ministrów hr. Rechberg, w któ
rych ostatnich dni także Saski minister p. Beust 
miał udział. Dzisiaj p. Beust powraca do D re- 
zdna. W  krotce spodziewają się tu powrotu księ
cia Metternicha z Paryża. (St. A n z.)

ir)§ll L  G J  A.
Bruxella, 2  października. Powrotu  króla spo

dziewają się na 10 b. m. o którym to czasie ta
kże książę Flandryi ma powrócić, ale wprzód 
jeszcze odvTiedzi dwór hollenderski, a to spotka
nie się dwóch rodzin królewskich holenderskiej 
i belgijskiej ma nastąpić w Luxemburgu.—Ge
nerał Changarnier wyjechał wczoraj ztąd do P a 
ryża, dokąd się także udaje generał Bedeau, a l
bowiem tęż robi przygotowania do podróży.

M»wią wszelako że Changanier nie zamyśla 
stale we Francy} pozostać. Mitiister spraw we
wnętrznych wydał okolnik do gubernatorów pro- 
wineyonalnych, w którym ich wzywa do aby się

starali w swych prowincyach pobudzać do za
wiązywania bezimiennych spółek , mających na 
celu budowanie tanich i zdrowych mieszkań dla 
robotników.

Decyzyą przeszłego gabinetu podobną spółkę za
wiązującą się w Bruxelli zniesiono, dlatego że tylko 
w celach handlowych spółki bezimienne według 
prawa zawiązywać się mogą. Ale p. Rogier robi 
nadzieję że z mocy uchwały parlamentarskiej da 
się owe postanowienie prawa odwołać i tym spo
sobem ze ,strony prawa nie będzie na przyszłość 
przeszkody w zawiązywaniu takich spółek.

(Schl. Zło.)
C H I N Y .

Od czasu niespodziewanego starcia się Chiń
czyków z europejczykami, Chińczycy rozzuchwa
leni zwycięztwem, przybrali bardzo groźną po
stawę. Wiadomo że cała ludność europejska zaj
muje jedną dzielnicę miasta Szangaj, leżącą nad 
morzem przy zatoce portowej. Wszyscy tam zo
stają w ciągłej obawie, żeby mieszkańcy miasta 
nie rzucili się na nich każdy opatrzył się w broń 
sieczną i palną. Wszystkie domy są uzbrojone i 
strzeżone, okręty stoją tuż przy brzegu, tak aby 
mogły bronić dzielnicy europejskiej. Majtkom, nie 
wolno wysiadać tylko w kilkunastu razem pod 
dowództwem oficera. Anglicy, Francuzi, Amery
kanie i Niemcy utworzyli milicyą i w nocy od
bywają patrole. Przez kilka nocy słyszano w mie
ście chińskiem, wrzawę i wystrzały z armat i 
ręcznej broni, i groźne krzyki. Nikt nie śmie u- 
dać się do dzielnic zamieszkanych przez Chiń
czyków. Nie dawno zabito czterech majtków 
którzy tam poszli. Interessa handlowe zupełnie 
ustały.

F  R  A  N C Y A.
Paryż, 4 października. W  Biarritz teraz jak 

przed tern wiele osób znakomitych przyjeżdża i 
odjeżdża. Wczoraj wieczorem przybył lord Co
wley, oraz księże Alba z małżonką; a książę 
Metternich zapewne nie odjedzie prędzej jak ce
sarz, który niezawodnie 10 b. m. Biarritz opusz
cza. Z kilku słów, które król Belgów przy po- 
żeganiu wyrzekł do oficerów domu cesarskiego, 
można wnosić, że Napoleon I I I  wkrótce oddaniu 
wizytę w Bruxelli. Król Leopold bowiem wspo
mniawszy, że cesarz przyrzekł go odwiedzić, 
powiedział do oficerów, że się s p o d z i e w a  ich 
wkrótce w orszaku cesarskim u siebie ujrzeć i 
przyjąć. _ _ (Scld. Z  tą).

Paryż, 5 października. Ambassador angielski 
lord Cowley udał się do Biarritz, nie na rozkaz 
swego rządu, jak pisma belgijskie podają, lecz 
wyraźnie w skutek zaprosin Napoleona I I I ,  który 
uznał za potrzebne osobiście oświadczyć ambasa
dorowi Anglii, że postanowił nie odstępować od 
układów w Yillafranca przyjętych. Tak przynaj
mniej utrzymują tu w towarzystwach urzędowych, 
gdzie zarazem mają nadzieję, że gabinet angielski, 
który jak  wiadomo pragnie przyłączenia księstw 
do Piemontu, da do się polityki francuzkiej nakło
nić. Jenerał Changarnier przybył wczoraj do 
Paryża, poseł francuzki w Neapolu baron Bren- 
niór przybył do Marsylii, albowiem cesarz wezwTał 
j jo jbęęicb ie .  Dziennik Memorial d'A flier otrzy-

synu, skowronek tam tylko żyje i śpiewa swobo
dnie, gdzie sobie gniazdko uwił.

— I  ja  tak myślę, zawołał Gabryel z uniesie
niem. Jestem skowronkiem; mojein gniazdkiem 
jest ta wioska i powrócę do niego jeżeli mi Bóg 
żyć dozwoli.

— Przyszłość od Boga zależy tnój Gabryelu, od
powiedział Jan  - Marcin. Czas wszystko zrobi 
bez niczyjej pomocy; czy wrócisz czy nie po
wrócisz, przy odjeździe daję ci błogosławieństwo 
ojcowskie.

R O Z D Z IA Ł  VI.

Gabryel przyjechał do Madrytu. Widzenie się 
ojca z synem, nie było i nie mogło bydź serde
czne, i obadwa wiele nie byli z siebie zadowole
ni nawzajem.

Gabryel z uszanowaniem przełożył ojcu, że 
pragnie powrócić na wieś, gdzie się wychował a 
do której ma wrodzony pociąg. Ojciec zaczął 
śmiać się, a gdy syn obstawał przy swojem, ge
nerał nakazał mu żeby milczał, z najsurowszą 
powagą ojcowską. Jakaż to różnica, pomyślał 
Gabryel, od mego ojca Jana-Marcina.

— Gdy już ta myśl wejsnęła się do głowy mło
dzieńca, naprożno usiłował ją  oddalić i przy ka
żdej rozmowie z ojcem, budziła się silniej i ja 
śniej.

— Jakiż to drągal, głupiec i nieuk! myślał

Czy możesz? Jak  w wiarę która cię zbawi 
Gabryelu, a jeżeli zapomnę o tobie, niech Matka 
Boska Bolesna, kiedy ją  nązwę moją matką odpo
wie mi: J a  ciebie nie znam.

Gabryel wyjechał nazajutrz.
4 Żegnam cię mój synu, rzekł do niego Jan-M ar- 

cin odprowadzając go za wieś. Nie mogłem cię 
oświecić co się dzieje w wielkich miastach, gdzie 
znajdziesz mnóstwo książek i nauczycieli, gdzię 
się możesz mądrych rzeczy nauczyć. Lecz wpo
iłem w ciebie wiarę katolicką, której nauczyłem 
się od ojca i ta wystarczyła mi na to, żebym zo
stał uczciwym człowiekiem. Jes t  to pierwszy cel 
na tym świecie, a ci którzy w sercu chowają wia
rę, mogą chodzić z śmiałem czołem i nie naci
skać kapelusza na oczy.

Nie wierz mój synu, temu co gadać będą świ- 
szczypałki, którzy przesiąkli rozumem francuzkim 
i angielskim, że dzieła boskie zestarzały się, to 
jest fałsz bo jak Bóg nie starzeje się, tak i jego 
dzieła toż samo. Miej to sobie za prawidło, że 
jeźli honor i zysk w jednym worku siedzą, trze
ba się wtenczas trzymać honoru. Zysk bez ho
noru, dobry jest dla łotrów, a człowiek zacny 
potrzebuje tylko tych dwóch rzeczy, honoru bez 
plamy i sumienia bez uszczerbku. Pamiętaj oprócz 
tego, o tej nauce, że rodząc się dążymy do śmier- 
?>• i że o niczem tak pospolicie nie zapominamy, 
Ja T i  ^  niernylnej prawdzie.

a «e nauki daję ci mój Gabryelu i nie zapo

minaj o nich. Są proste, lecz pochodzą z doświad
czenia, a tern samem pewniejsze od uczonych roz
praw. Uczeni żydowscy potępili Chrystusa a pro
ści pasterze ■ najpierwej go uznali, rybacy byli 
pierwszemi jego uczniami. Nie na takiej przepa
ści umiejętności Pan zbudował swój święty ko
ściół, lecz na biednym żałującym grzeszniku, nie 
z powodu jego umiejętności, lecz dla poświęcenia 
się i łez jego.

— Ojcze, odpowiedział Gabryel, dwie rzeczy 
tkwić będą w mojem sercu, tak długo jak  życie 
moje i zgasną z nim razem: nauka którą otrzyma
łem z waszych słów i przykładu i wdzięczność, 
którą czuję dla Was. A  teraz ojcze kiedy już mam 
nazwisko i ródproszę wasz o dobrodziejstwo, k tó 
re wszystkie inhe uwieńczy, o rękę waszej Anny.

— Mój synu , odpowiedział Jan-Marcin, nie 
mogę ci zawiązywać doli. Rozpoczniesz inny tryb 
życia, a wkróice inaczej będziesz się zapatrywał 
na świat.

— Mój sposób widzenia nie zmieni się ojcze. 
Dla czegóż miałby się zmienić.

/— Nie mówią tego, lecz nie zmieniając uczu
cia, możesz zmienić sposób widzenia. Poznasz, 
że^ Anna nie zdałaby się do wielkiego świata, w 
którym żyć będziesz; a ja  nie chcę, żeby na mo
ją  córkę spoglądano z góry , z urąganiem, kiedy 
może zostać w domu rodzicielskim, gdzie ją  u- 
ważają na równi z księżniczką. A przytem mój



Ulał ostrzeżenie z powodu artykułu  przeciw k ró 
lowi Piemontu, ponieważ uznano, że ten artykuł 
ubliża monarsze sprzymierzonemu z Francyą .

(N.. P r. Ztg.)

— Prefekt i rada  municypalna miasta Bordeaux  
zajmuje się bardzo czynnie przygotowaniami do 
Uroczystości dnia 11 b. m., w którym  cesarz 
z cesarzową, przybyć mają. Przygotowania te 
przewyższają robione w roku 1852, okazało
ścią. Najznakomitszych przedsiębierców p rz y 
wołano z Paryża .  W  salonach prefektury ma być 
daną wielka uczta, do której mają być zaproszone 
Znakomitsze władze administracyjne, municypalne 
i wojskowe; przy uczcie będzie wzniesony toast, 
na k tóry spodziewają się odpowiedzi, a z tąd  m ó
wią znowu o mowie ja k ą  cesarz mieć będzie. Ale 
bardzo być m oże, iż ta nie będzie w rodzaju 
manifestu, ale tylko podziękowaniem miastu B o r 
deaux. Czekajmyż; wszakże cesarz nie ma zwy
czaju ogłaszać na tydzień naprzód, tego co zro 
bić zamyśla. D ziś po południu odbył się o go
dzinie pierwszej pogrzeb ambasadora am erykań
skiego p. J o h n  Masson, tak  nagle zmarłego i po
wszechnie żałowanego. B y ł to obchód, pomimo 
znakomitego znaczenia nieboszczyka, bez wielkiej 
okazałości, pełen prostoty, w kaplicy am erykań
skiej p rzy  ulicy de Berry. C esarza  reprezentował 
jeden z oficerów francuzkich. W  orszaku pog rze
bowym widziano ciało dyplomatyczne, poselstwo 
Stanów' Zjednoczonych w komplecie i p. Sartiges 
posła franczkiego przy rządzie Stanów Zjednoczo
nych. H r .  W alewskiego reprezentow ał p. B il
ling, szef biura  spraw zagranicznych, nareszcie 
był pułkownik Claremont z ambasady angielskiej. 
Orszak zamykał oddział w’ojska, na którego czeie 
był oficer wyższy; ciało złożone w sklepieniu, 
zkąd ma być przewiezione do Ameryki.

Sentinelle Toulonaise donosi 3 października, że 
eskadra morza Śródziemnego otrzymała rozkaz 
zebrać się przed  portem. W czoraj stanęła na ko
twicy przed portem i przygotowuje się dziś 
rano do drogi. Jedn i  sądzą, że popłynie do 
Algesiras a ztamtąd do Tangeru , inni mówią że 
się uda  do Neapolu. (N ord .)

Paryż, 7 października. (P o  południu). W e d łu g  
depeszy otrzymanej z Parm y, z daty wczorajszej, 
hrabia Anviti, kiedyś pułkownik w wojsku par- 
meńskiem, chciał w’e środę o godzinie 6-ej udać 
się do Placencyi. H rab ia  nienawidzonym był od 
ludu, k tóry  go obwiniał o porozumiewanie się z 
nieboszczykiem księciem. P oznany  na banhofie 
parmeńskim. został przytrzym any i odprow adzo
ny do koszar żandarmeryi. L u d ,  k tóry  się do
wiedział o tein, w pół godziny zdobył koszary, 
wyprowadził hrabiego, bijąc go ciągle, p rz y w ią 
zawszy mu sznur do ręki i zawlókł go w ten 
sposób do kawiarni, k tórą  hrabia kiedyś często 
odwiedzał. W  tej kawiarni ucięto mu głowę, w 
tryumfie na wielki plac wyniesiono i zatknięto na 
kolumnie. Okrzyki radości wydawane przez mo- 
tłoch powiększały jeszcze okropność tej sceny. 
G w ardya  narodowa i wojska przyby ły  na miej
sce dopiero wówczas, jply było po wszystkiem. 
Około 9 -ej spokojność zaczęła wracać. T ru p a  
odniesiono do szpitala. Patro le  nrzehiermin min. 
sto.

atrole przebiegają mia- 
(Sohlj Żtrj.

N I E M C Y .
Trzeciego października nastąpiło uroczyste o- 

tworzenie stałego mostu na Benie, pod Kolonią. 
K siąże Bejent Pruski zjechał na tę uroczystość 
i miał przemowę, w której wyraził najprzód swój 
żal iż król brat jego nie może przewodniczyć o- 
twarciu tego mostu, którego założenia tak mo
cno pragną; następnie powiedział że to je s t  
dzieło prawdziwie prusk ie  i przyłoży się do 
wzmocnienia tem większego związku p row in -  
cyi pruskich, położonych po obu brzegach Benu. 
nietylko P russy , lecz całe Niejucy i E u ro p a  
korzystać będzie z tego dzieła.

W ieczorem oświecono most i część katedry  
wprost niego stojącą; puszczono tysiące rac  ró 
żnobarwnych kół ognistych i ogni bengalskich co 
wszystko tworzyło czarowny widok. Książe B e 
jen t mówiąc przy  tej uroczystości o zgromadze
niu wojska i wezwaniu landwerów podczas woj
ny włoskiej, nic nie wspomniał o Erancyi i W ło 
szech. (Nord.)

S E  R  B  I  A.
Belgrad, 1 Października. Z mocy uchwały Sku- 

przyny sądownictwo serbskie ulegnie zmianie, do
tąd  bowiem były trzy  instancye, to je s t  sąd po
wiatowy, appellacyjny i kassacyjny, teraz zaś m a
ją  znieść sądy appellacyjne, sąd kassacyjny, 
rozpoznający sprawy w drugiej instancyi, ma o- 
trzymać urządzenie nakształt sądów przysięg łych  
pod  nazwą sądu narodowego. Z K ragujew ac do
noszą, że członkowie skupczyny prawie że są 
zamknięci w koszarach gdzie obradują, a to dla 
tego, żeby żadnym wpływom zewnętrznym nie 
ulegali. Tylko ministeryum, wydaje paszporta  
do Kragujewac. M iędzy księciem Miłoszem i 
przedstawnikiem Znetko Bujewicem przyszło z 
powodu różności zdań do głośnej kłótni, która  się 
nieprzyjemnie dla przedstaw nika  skończyła.

(N . P . Z.)
Belgrad, 2  października. Skupczyna mianowała 

z pośród swoich członków komitet, który ma 
przygotowywać kwestye mające być przedmiotem 
obrad. Teraz  jeszcze rozprawiają nad prawem 
karnem  i p rocedurą  cywilną. O prócz tego sk u p 
czyna postanowiła, żeby odtąd tylko deputowa
nym wolno było występować z zażaleniami, wnio
skami, projektami i t. p. pochodzącemi od osób 
prywatnych. (S ł. Anz.)

W  Ł  O C H Y .
Neapol, 30  września. W  liczbie osób uwięzio

nych zeszłej nocy, z 28 na 29 września, znaj
duję się markiz de Bella, baronowie Galtotti, 
Ganoveae i G io rd an o ,  kawalerowie d ’Affiitto i 
C ap u ce la tro , markiz de M onterusso  i p. Perez  
1 t. d. W  samej prefekturze osadzono 14-cie 
osób, wiele innych przytrzym ano w biurach kom- 
missarzy. Postrach  z powodu tego w mieście 
je s t  tak wielki; że nie jeden obawiał się przyjść 
do domu, lękając się aby go nie ujęto. G ie łda  
zniżyła kurs. Niewiadomo jakie skutki ten krok 
prefekta policyi za sobą pociągnie.— W e czwartek 
przybył do Neapolu generał Rognet adjutant ce
sarza Napoleona I I I ,  i razem z p. B ren ier  miał 
posłuchanie u kró la .  Markiz A jupa  na dyrektora  
policyi zamianowany został, łącząc ten wydział

z ministerstwem robót publicznych; on właśnie 
podpisał rozkaz przyaresztowania wyżej wspó- 
mnionych osób, gdyż p. Laselli nie chciał tego 
uczynić , przeto dla odsunięcia p Caselli mia
nowano go rządcą sądu najwyższego

FlorenCya, 3 października. W niosek  generała G a 
ribaldi, aby naród podpisał składkę na zakupie
nie miliona sztuk karabinów bardzo zadawalniają- 
ce przynosi owoce. G enera ł  bowiem zniósł się z 
syndykami miast włoskich w części środkowej 
pó łw yspu , w Sardynii  i Lombardyi, a po wszy
stkich biurach dzienników otworzono listy na 
podpisy. K orrespondent z Turynu  donosi że w 
ciągu czterech dni ju ż  było 100,000 fr. podpi
sanych.

Czytamy w Corriere Mercantille: Ponieważ m nó
stwo wieści przesadzonych obiega o wypadkach 
w Neapolu , więc nie zbytecznem będzie przy
toczyć wyjątek z korrespondencyi z Neapolu: 
Oddzia ł 2000 rekrutów, udających się z p rowincyi 
do Neapolu, wśród drogi napotkała  straszliwa 
burza z deszczem ulewnym, skutkiem czego od
dział się rozbiegł. W ielu  rekrutów korzystało 
ze sposobności i porzuciwszy broń umknęło,

t  . i- . , , (N ord.)
Jezeh  mamy wierzyć kerrespondentom  paryzkim 

Independance Belge, kwestya włoska nakoniec za 
czyna się wyjaśniać. _ W ie rn y  swoim zobowiąza
niom w Villafranca i zarazem zasadom, w imie 
których toczył wojnę we W łoszech, cesarz N a 
poleon wezwie ludy W łoch  środkowych, aby 
przez ogólne głosowanie wypowiedziały stanowczo, 
czy chcą lub nie przyjąć książąt wywłaszczonych. 
Jeżeli  wypadek głosowania powszechnego okaże 
się przeciwny restauracyi dawnych władców, w tedy 
los W łoch  roztrzygnie kongres mocarstw euro
pejskich, który zbierze się' w P aryżu  lub B r u -  
xelli. W szystk ie  państwa europejskie zgodziły się 
ju ż  na podstawę obrad kongresu: będzie n ią
uwzględnienie prawa ludności W łoch, do stano
wienia o swoim losie. Takie  było życzenie, stale 
wyrażane przez Anglią; taką zasadę wyznawał i 
cesarz Napoleon, jej bowiem zawdzięcza swoje 
wyniesienie na tron. W szystk ie  inne m ocarstwa 
przyjmują tę podstawę kongresu, nawet A ustrya ,  
która inaczej widziałaby się wyłączoną z grona  
państw mających rozstrzygnąć los W ło ch  środ
kowych. T ak  więc prawie nie ulega dziś wątpli
wości, że kwestya W ło ch  środkowych. T ak  więc 
prawie nie ulega dziś wątpliwości, że  kwestya 
Włoch środkowych, rozwiązaną będzie w duchu  
życzeń ludności, a wkrótce ujrzemy nowe wielkie 
państwo z górnych i środkowych W łoch pod  
rządem  domu sabaudzkiego.

Sk ładka  proponowana przez jenera ła  G ariba l
di, celem zakupienia miliona karabinów, p rzed 
stawia ju ż  ja k  najpomyślniejsze rezultata. G a r i
baldi zwrócił się do syndyków wszystkich miast 
W łoch  środkowych, Sardynii i Lombardyi. O tw a r
to listy we wszystkich redakcyach dzienników. 
Jed en  z korrespondentów turyńskich Patrie do 
nosi, ze w samej Sardynii składka w przeciągu  
czterech dni, doszła  już  do 100,000 fr. °

Gazeta  Kolońska, odebrała doniesienie z P a 
ryża pod datą  4 października: W ygotowanie aktu 
pokoju W Zurich, nastąpi 7 b. m. Granicę we- 
necką poprowadzono w odległości dwóch kilome-

ojciec z gniewem. Jak że  go wychował ten  gbur 
Sanczez. T rzeba  go ociosać ja k  kloc drzewa.

P o  tych myślach, genera ł przyją ł nauczycieli 
do swego syna i kazał mu uczyć się pilnie.

G abryel nie lubił towarzystwa, żył samotny, 
pamięć miął dobrą, pojęcie b y s t r e , zajął się 
więc naukami z upodobaniem i prędko z nich 
korzystał.

Musimy przydać że G abryel otrzymywał od 
ojca mało dowodów przywiązania, a mniej j e 
szcze miał upodobania w zabawach towarzyskich: 
krótko mówiąc, żył w sprzeczności z trybem ży
cia i wyobrażeniem tych co go otaczali. Zajął 
się wyłącznie^ naukami, one stały się osłodą i ce
lem jego  życia. I  to było dlań wielkiem szczę
ściem, inaczej nie byłby  wytrzymał takiego p o 
łożenia. Z tego wynikło, że Gabryel i jego oj
ciec, prawie nie przestawali z sobą.

—  J e s t  to dziki człowiek, mówił genera ł do 
przyjaciół o swoim synu. Brak mu czynności i 
energii. Jednakże nauczyciele powiadają że ma 
wielką pamięć, objęcie rzeczy i pragnie się uczyć; 
lecz zamiłowanie nauk do tego stopnia po su 
nął, iż czyta bez ustanku  i na wszystko je s t  o- 
bojętnym a to właśnie je s t  najgorsze w m ło
dzieńcu żyjącym w' wieku dziewiętnastym. W ątp ię  
żeby kiedy był czynnym i zapalonym działaczem 
naszego stronictwa, lecz spodziewam się, iż p i
anam i swemi dopomoże do obalenia starej b u 

dowy towarzyskiej, tego dzieła ciemnoty i ba rba 
rzyństwa.

Generał napełniał synowi głowę wyobrażeniami 
jakie  wtedy panowały w stronnictwie izbellisto- 
wskiem.

T ym  sposobem upłynęły  trzy  lata; przy  ich 
końcu, generał rzek ł pewnego poranku do syna
swego.

—  Spodziewam się, że nie będziesz dłużej 
dulczał nad  książkami, jak  odludek; nie sądź że 
ci pozwolę wegetować, jak  dotąd było, o moim 
koszcie.

G abrye l odpowiedział generałowi z tą spokoj- 
nością która  była cechą jego charakteru.

—  I  ja  także miałem zam iar pomówić z pa
nem o tym przedmiocie. Skończyłem lat dwa
dzieścia i pięć, i sądzę że sam mogę teraz my
śleć o moim przyszłym losie.

— Sam chcesz myśleć? zawołał zachmurzony 
ojciec, na  którego usta wystąpił zimny i po g a r
dliwy uśmiech; zobaczmy co jego  wielmożność 
wymyśliła w górnych sferach swojego pojęcia.

— Pamiętacie p a n ie , mówił dalej G abryel 
spokojnym tonem, że zaraz po przybyciu do 
was, oświadczyłem że nie chcę przekraczać g ra 
nic prostego wychowania mojego. Powiedziałem 
że chcę zostać w tym cichym obrębie, w którym 
się wychowałem. Nie chcieliście panie skłonić się 
do życzenia mojego, żądaliście żebym kształcił 
mój rozum i nabył wiadomości, i sądziliście że

przez to zmienią się moje wyobrażenia i skłon
ności. Usłuchałem  was ja k °  °jca i pana mojego^ 
a teraz kiedy mię książki oświeciły, powtarzam 
to samo ze spokojną rozwagą, co powiedziałem 
gdym tu przybył.

G enera ł  tak się zdziwił słowami syna, iż z ra 
zu odpowiedzieć nie mógł. G abryel korzystając  
z milczenia ojcowskiego, przydał:

—  Nie chciałem was obrazić ojcze, czy macie 
względem mnie jakie zamiary?

—  A  czyliż mogłem ich nie mieć i nie p rzy 
puszczać że ty  ich mieć nie będziesz? zawołał, 
generał, oburzeniem zdjęty. Czyliż mogłem sądzić 
że chcesz zostać przy twoich poziomych skłonno
ściach i nędznych widokach, i że po trzechle- 
tniem usiłowaniu żebyś stanął na równi z ludźmi, 
będącemi w mojej klassie społeczeństwa, żebyś 
zapomniał o twoich wieśniaczych nałogach i o -  
świecił twój umysł, będziesz tak samo ciężkim 
niezgrabnym i prostaczym, jak  byłeś wtenczas 
gdym cię tu sprowadził? Na coż się p rzy d a ły  
twoje książki i nauki.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



trow  od P esch iery , tak że B ogoforte obejmuje. 
D łu g  przyjęty  przez Sardynią w ynosi 200 m ilio
nów  liw rów. P iem on t zrzek ł się żądania, aby na 
p rzy sz ło ść  m iał tytu ł „Królestwa icyższycli W łoch* 
i  poprzestaje na dodatku »B o m b a rd yi . * P o w ia 
dają, że w traktacie m iędzy A ustryą i Francyą  
zaw artym , w yraźnie położony je s t  warunek d oty
czący  przyw rócenia książąt, k iedy ta okoliczność  
W  traktacie ogólnym  trzech m ocarstw nie jest  
w cale wspom nianą. Tutaj nie wierzą aby m ogło  
przyjść w krótce do starcia m iędzy wojskam i pa
p ieża  i ligi w łoskiej.

N eapol, 27  września. K olum nę ruchom ą pod  
dow ództw em  naczelnem  jenerała  brygady Piahelli 
w ysłan o do A bruzzów ; składa się  ona z trzeci 
brygad , któremi dow odzą jenerałow ie Y iglia  i B e ; 
n ed ić tis , oraz pułkow nik Bananno. Kawalery: 
d ow odzi pułkow nik Colonna. O prócz tego for 
m uje się druga kolumna ruchom a pod d ow ód z
twem  jenerała Fonseca. Za ce l w ysłan ia  tych  
kolum n podają potrzebę ćw iczenia się w m ane
w rach. Ju ż w szystk ie wojska od esz ły , nawet 
dziś mają odejść w szyscy  do zarządu należący  
lazarety  polne. L isty  z "Neapolu, jak  P atrie  
zapew nia, donoszą o m ającym  wkrótce nastąpić 
zjeźd zie papieża z królem Franciszk iem  II-m . 
K ról chce sw oją m łodą m ałżonkę papieżow i 
p rzedstaw ić. G dzieby się m ieli zjechać nie w iado
m o. W ielokrotnie w spom niano, że jen era ł F ila n -  
gieri chce się od zatrudnień publicznych  usunąć, 
m ożem y jednak zapew nić, że n igdy nie zan iechał 
u d zia łu  w sprawach rządu i w ciągłych  zostaje 
stosunkach z królem. W  F loren cyi m inister spraw  
w ew nętrznych w ydał rozporządzenia, ułatw iające  
obcym  uzyskanie paszportów . W  tych  dniach 
oddyła  się  narada m iędzy pp. R icasoli, Farin i, 
Cipriani i M iughettj, celem których b y ło  obm y
ślen ie środków dla dokonania pod każdym w zglę
dem  p ołączen ia  księstw  z fhem optem . Z M od en y  
donoszą pod 30 w rześnia, że dyktator w ezw a ł 
w szystk ich  oficerów i żo łn ierzy  z drugiej strony  
rzek i P o  znajdujących się, ażeby do 15 p aźd zier
n ika powrócili, za upływ em  tego terminu, niewra- 
cający utracają prawa polityczne i cyw ilne, a u ję 
ci z bronią w ręku, odesłan i będą na galery.

r\., {S t. A nz.)

Itejszej gw ardyi narodowej, uform owano leg ion  
k tórego dow ódzcą będzie m arkiz D ella -R o sa .

( ś t .  A n z . N o rd . In d .  B elg i)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
L isty  z K onstantynopola donoszą o aresztow a

niach. K ilkupaązów  9ciu ulemów 2ch oficerów wtrą
cono do w ięzienia, szw agier F u ad  p aszy  je s t  m o
cno skom prqm itowany i w ydano rozkaz ująć go, 
P ow iedają, że B iza  pasza zosta ł w nagrodę za o d 
krycie spisku m ianowany wielkim  jvezyrem. W y 
sok i ten urzędnik zapow iada refo-m y, które mają 
europę w podziw ieuie wprawić. H u śeiu a  areszto
w ano w M onastirze.

Om er pasza, naczelny do w ód z ca wojska w B a g 
dadzie zosta ł oddalony ze słu żb y , za  w ielkię nad
u życia  jakich  s ię  w pełn ien iu  obow iązków  dopu
śc ił. R ozporządzen ie sułtana, oddalenia Om era 
p a szy  d o tyczące, odczytano p ub liczn ie dnia 28go  
“września. Sułtan  m ianow ał na m iejsce Omera,

. . ftyvpgf:/ /  rjiłłimeisbśfita ł- Eieb bon evvr !
S z w ągier sułtana M ehem et pasza ma się  udać 

do Sm yrny, aby księcia A lfreda an gielsk iego za 
p ro sił do K onstantynopola. Ethem  pasza w yjeż- 
d za do O dessy. Sułtan przyjm ował deputacyą  
m ołdaw sk o-w ołoską; głoszona w ieść jakoby brat 
su łtana b ył aresztow any jest fa łszyw ą, p. A ri-  
starchi am basador turecki w  B erlin ie otrzym ał 

p olecen ie udać s ię  do Sztokholm u, aby nowem u  
królow i szwedzkiem u pow inszow ać w stąpienia na 
tron. Zdaje się, że  rząd turecki od stąp ił ju ż  sta
now czo m yśli urządzenia reprezentacyi T urcyi w 
R zym ie, kilku członków  senatu serbskiego p rzy
b y ł do K onstantynopola. .T.cai;'

M arsylia  6  październ ika . K uryer ze wschodu  
tylko co przybył. Jo u rn a l de Constantinople, z dnia 
28 września, og łasza  urzędow ą listę osób skom 
prom itow anych, w spisku uknutym  przeiciwko 
rządow i. Obejm uje ona trzydzieści cztery sprzy- 
siężouych, z których znakom itsi są jedęu m ufti, 
dw óch  generałów , trzech komendantów, a inni 
są kapitanam i i porucznikam i. Instrucya sprawy  
je st  ukończoną, po złożeniu  rapportu wyrok b ę 
d zie w ydany. Sułtan  w ydał rozkaz ażeby w oj
sku w ypłacono cały  za leg ły  żołd .

L ondyn , 8 październ ika . Lord John R ussel k tó
rego  się w przyszłym  tygodniu spodziew ają z p o 
wrotem  z S żk ocy i, po drodze od w ied zi lorda  
A berdeen, i  • J'“l a  I .

Drezden, 7 październ ika . Baron B eust m inister 
stanu pow rócił przeszłej nocy z W iedn ia .

P a r m ą ,  2  października. Z pięciu batalionów tu-

PRZEGLĄD LITERACKI.
Biblioteka Warszawska wydawana przez Kazimierza Józefa 

o ś  Turowskiego.

B iblioteka P o lsk a  wydawana przez K azim ierza  
Jozefa  T u row sk iego  na rok b ieżący, obejmuje 
część pisin w ierszem  i prozą K ochow sk iego , 
w iersze i różne *pisma pćzebrańsze G rochow skie
go , początek  his.toryi polskiej N aru szew icza , K a
zania B irk ow skiego.

O  K ochanow skim  jużeśm y napisali, w spom ni
m y teraz o pism ach X d z a  S tan isław a G rochow 
skiego. W iadom ość o życiu  tego w ierszopisa, 
w ydaw ca o d ło ży ł na czas późn iejszy . Przytoczym  
zateto kilka s łó w  z tego co o Grochowskimi na
p isa ł W ł. Syrokom la (K ondratow icz) w tom ie 
drugim  dziejów litera tury  w P o lsce .

„Niewiadom p w którym roku się urodził; w 
1568- w ystąp ił poraź p ierw szy  jako poeta; b y ł 
kustosżęm  Kruświckim ; zam ieszkując w sw ych  
Pieckach  w ioęce dyecezyi W rocław skiej tam się  
rymem S łow iańskim  udatnym  a niepłatnym  w sta
wił; m agnaci duchowni i św ieccy  jak  D z ia -  
łyński, Tylicki, S zyszk ow sk i, M aciejow scy, oraz 
J ezu ic i p łacili mii rodzaj jurgieltu . B y ł p rzy 
jacielem  i poplecznik iem  Jezu itów , a za napisa
nie w iersza B a b ie  koło  krytykującego biskupów  
polsk ich , B aranow ski biskup P łock i go prześlado
wał: w r. 1608 ksiądz G rochow ski b y ł już
starym , a w ed łu g  dom ysłu  n iektórych  um arł 
1612 r. i t ,  ^  ;*■;

„M ożna zarzucić G rochow skiem u, że nie m iał 
w w ysokim  stopniu rozw iniętego daru w yobraźni, 
ale nie m ożna zaprzeczyć, że słod yczą , og ładą  
i jasnością  w ysłow ienia, od dał język ow i u sługi 
w pływając na jego  rozwój; liczy  się  do najmilej 
czytanych  do dziś dnia je sz cz e  w ieszczów  pol
skich, godzien  zaiste iż dzisiaj hym ny i pieśni 
kościelne je g o  przekładu, są śpiew ane w p ol
skich św iątyniach.

„C echą tych  utw orów  je s t  szczera  pobożność, 
w iersz g ład ki, rym po w iększej części wyszukany, 
poprawność i śp iew ność obok starośw ieckiej pro
stoty. D zisiaj jeszcze  w naszych  książkach  do 
m odlitw y, mamy hym ny i pieśni przekładu G ro
ch ow sk iego , które pom im o iż są przestarzałe, 
w ytrzym ują porów nanie z późniejszem i tychże  
hym nów w ersyam i. Ze przypom nijm y tutaj g ło 
śny w chrześciaństw ie w iersz, „D zień  on dzień  
gniew u pańskiego", pełen prostej, ale przenika
jącej do gruntu serca p oezy i, w iersz napisany  
jak niem e podanie,»przez zbrodniarza osądzonego  
na śm ierć, a przez naszego G rochow skiego w y-  
tłom aczony d osłow nie , z najw iększą łatw ością  i 
zachow aniem  barw oryginału .

P ism a St, G rochow skiego nie, b y ły  przedruko
wane ani za Poniatow sk iego, ani za późniejszych  
czasów  i tylko znane są badaczom  literatury na
szej. Ich  przedrukow anie było  zatem  dość p o
żądane.
U m ieszczam y wyjątek z jeg o  w iersza na pow ódź  
z roku 1609, którą uważa, jako karę za  w iny  
narodu, a skreśliw szy  obraz pow odzi i k lęsk  
przez nią zrządzonych , pow staje na z łe  rozpo
starte w kraju.
J eszc ze  się  sm utne łz y  z oczu  nie starły ,
Oto się znow u ju ż  drugie otw arły ,
N ow e nas znow u naśladują troski,

s iq  ;/:ia[ y s i t  yj N ow y  gniew  b o sk i,./X  
P odn ieśm y serca  do m odlitw y społem ,
A  posypujm y g ło w y  sw e popiołem .
O to p łaczem  sw ym  niebo nas z ły ch  ludzi,

D o  skruchy budzi;
O gień n ieb iesk i stl-ach czyni b łyskaniem ,
Ziem ia złym  głod em , a w oda w ezbraniem , 
P ow ietrze morem, w sp ół z ludźm i m orzęcy,

R odzaj bydlęcy.
B o nad to w szystk o , kogo d ziś nie trw oży  
M okra śm ierć w oczach* i taki gn iew  boży? 
P ow od ź już w dom y i pańskie świątynio, 

G w ałtow na płynie- 
P rzejazdów  in szych  niem asz ty lk o 1 łodzie,
Prom y a czó łn y  pływ ają po wodzie;
G d zie stąpisz tam . bród, kęd y okiem  w ejrzysz, 

A\"ody nie przejrzysz.
Co b yły  w ysch ły  źrzód łą  się  otw arły,
S zerokich  w łości ozdobę pożarły;
Chleb zg inął ludziom  i bydłu  pastw iska,

G łó d  w szystk ich  ściska. 
Zw ierzętom  knieje w szystk ie się zalały,
Z których uchodzą na w ysokie skały;

w D ru k arn i J .  Jaw orsk iego— W olno drukow ać-

i  tych  m ieszkańców  leśnych  w ziął w sw’e troki, 
Strach w ielkooki.

Szukajm y cieśle co korab za łoży ,
B o  w iedzieć, jeśli nie on gn iew  zaś boży  
Znowu pow staw a, k iedy powódź była  

Świat zatopiła.
N ięw id ać św iatła, zaw sze n iepogody,
N a nieb ie burza, a na ziem i w ody  
Sam e panują, którem i dziś karze

B ó g  gospodarze.
N ie nazbyt rzeczy  g łębok ich  (lobędę,
P rzyczyn y  jasne opowiadać będę,
P rzyczyn y  z których do zgu b y się  mamy, 

W p rost powiadam y.
Sam i się  z sobą tyllso dziś waśnim y,
K o sz t na hajduki na prasno cżynim y; 
N ieszczęśn i ludzie i b liscy zgin ien ia ,

Z tych zajątrzńjenia. 
M ożniejszy d ław i chudego g d zie  m oże,
S ieroty , w dow y żaden nie w spom oże;
D ru gi p rzeorał kopce bratu swem u,

iiw: /riobc C óż czyn ić złem u? fin ish
P ozw aćb y , nędza do prawa przeszkadza,
M ałoli s ię  Łych w oczach nam przechadza, 
K tórzy czekają końca i odprawy,
-ńj5jl'£!‘-.m« v'jilqmi w N ieszczęsnej sp raw y.: ^S£J{0 
D ru g ieg o  o tem ustaw iczna rada,
A b y  w yciągnąć krzyw dam i sąsiada;
L epiej m ieć w lesie  niż przy onym  panie,

Z smokiem m ieszkanie. 
D ru gi g d z ie  nie siał, jednak  zenm ą zbiera, 
D om y najeżdża, bez w stydu wydziera;
N ajd ziesz, co z  lichw y niezm iernej bogaty 
Joiia fo ign a  ybesedm r M a sw e iittraty.
T en krzyw o p rzysiąg ł, wydarł sąsiadow i,
W yp ow ied ziąw szy  dawno, mir w stydow i;
T en  się  p ien iądzom  ź le  nabytym  kłania,

B ogu  się schrania.
Statuta b oskie i lu dzkie zw ątlone,
P raw o,gw -ałt cierpi ju ż i przyrodzone;
Co za sław a  brzm ieć o nas będzie potem ,
>b sin yh p  _ N ie m yślem  o tem . .
N ie  wspom inam  tu próżnowania, ani 
Zbytku, w którym  się topim  by w otchłani;
Jed n i przed  czasem  schodzim , drudzy w  słu g i 

ssIek>xoW Yńib x 7 # z ‘ei1) przez d ługiL > r  _ 

W  rzęd zie  dawnych poetów  n aszych , G rochow 
skiem u należy się  trzecie m iejsce, po M iaskow - 
skim i Szym onow iczu , gd yż na czele w szystk ich  
stoi Jan K ochanow ski. J ęzy k  je st  czysty  i g ład k i 
jak to uw ażał p: YVł. Syrokom la. N ie  ma w nim 
tej nadętości, która zep su ła  prace późniejszych  
autorów, K ochow sk iego  i T w ardow skiego; lecz  
jest za  nadto rozw lekły, m ało ma czucia  i żap a-  
łu, i ju ż  w nim przebija się  panfigiryczność i 

czołob itność znakom itym  osob om .Jeszcze w G ro
chow skim  ograniczała się  na ludziach rzeczyw i
śc ie  godnych  pochw ały, lecz później w zm ogła  się 
tnk dalece, że przez d ługie lata sta ła  s ię  żyw io
łem  retorów  i w ierszopisów .

Tak przy w ydaniu K ochow sk iego  jak i G ro 
chow skiego, n iezam ieśc ił nam wydawca, p. T urow 
ski, żadnej bijografii, żadnego literack iego  stu- 
dyum . O d ło ży ł to na czas dalszy. T oż samo u -  
w ażam y przy wydaniu kazań B irk ow sk iego  i przy  
innych dziełach . Zdaje nam się, iż taka biografia  

ocenionie autora, byłoby n ajw łaśc iw sze na p o
czątku jeg o  dzieła; lecz jeże li przez to m iałoby  
się  opóźniać w ydanie, n iechże będzie i na koń
cu zam ieszczone. N ie m ało pod tym względem  ju ż  ’ 
zad łu ży ł się wydawca, a z pom ńożeniem  się lic z 
by przedrukow anych d zie ł, kto wie czy  nie bę
dzie m usiał zam ieścić ogólnego poglądu  na lite 
raturę naszą, a w niem w szystko to pom ieśoić  
czego nie ma przy pojedyńczyeh  autorach. S pra
w dziłoby się p rzysłow ie, nie ma z łego  które- 
by na dobre nie w yszło . v/, ,r j Y .

Przedruk historyi polskiej N aruszew icza r o z 
p oczą ł p. Turovyski od tomu dru giego  i nazwał 
go pierwszym . Sam  autor drukując u Gyólla pier- 
w sże wydanie h istoryi, zaczą ł ją  od epoki ju ż o- 
partej na dow odach piśm iennych i nazw ał to dru
gim  tomem. T om  p ierw szy, który m iał obejm o
wać dzieje pierwotne P olsk ie j  jej wynurzenie 
się ze S ław iańszczyzn y,n a  późniejszy czas o d ło ż y ł.  
B y łe  T ow arzystw o p rzyjaciół nauk w W arszaw ie  
w ydało  ten tom  p ierw szy  z rękopism ów po N a 
ruszew iczu  p ozostałych  u łożony. N ie je st  on zu 
p ełn ie w ykończonem  dziełem , jednakże zawiera 
bardzo ważne m ateryały do pierwotnej h iśtoryi 
naszej i uczone p ostrzeżenia  autora. T om  tem  
już je s t  w yczerpany z handlu księgarsk iego, a 
przedrukow ania godny. D la  czego poim nął go p. 
Turow ski w  w ydaniu swojem  i od  niego nie za -  
czął? C hcielibyśm y w iedzieć przyczynę.^

-W arszaw a dnia 28 W rześnia (10 P aździern ika) 1859 r .— Starszy  Cenzor, F. SobieszczaAski.


